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Dziewięciodniowy ból;
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego ) ,

B erE in, 17 lutego.
Urzędowo donoszą:
W s!ziew5ssci©d!!5!owe! bitwie zimowej raa Mazurach, 

jPStsała dziesiąta arsnaa rosyjska ivyrzsflCOiaa za ggr&ialcę 
i ©stateczrai© przy prawie wipełnem ©Mrąźeitiai zraSszezoraa 
i pohśia.

Krwawe straty nieprzyjaciela są hferdzo wielkie.
Liczba jeńców zapewne daleko jest większa rai* 50 

tysięcy. * '
Wzięto więcej niż 40 armat, <50 kartfbiraów maszyrao- 

wycli. Zdobyto nie dający się przejrzeć materyał ,vo- 
jemay.
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i U c W i s ł ą ,  Nidą
i Ip n a p e m

Kopenhaga, 15 lutego. 
„ACtonposton11 Honosi z Petersburga:
Niemcy ponownie podjęli energiczny pochód, 

ażeby jak najrychlej zgromadzić się pod W ar
szawą. W ojska niemieckie, które zajmują po- 
zycye na lewym brzegu rzeki, rozpoczęły gwał
townie atakow ać pozycye rosyjskie.

Równocześnie część wojsk austro-węgier- 
skich znajdujących się pod komendą generała 
Dankla, rozwinęła nad Nidą i Dunajcem silną 
akcyę. Celem i.ycli walk jest uwięzienie pe
wnych sił rosyjskich, a skutkiem  lego rozluźnie
nie frontu rosyjskiego.

Wysadzenie H&syasa 
w powietrze.

Budapeszt, 15 lutego. 
jJ rasa tm ejsza przynosi następujące szcze

góły o wałkach pod Jakobeny:
Inżynier A rtur Itedlich, dyrektor elektrowni 

w  Sticzawio, k tó ry  po wybuchu wojny został; 
powołany do pospolitego ruszenia, opowiadali 
pomiędzy innemi _

Gdy Rosyanie zaczęli zbliżać się do przełę
czy Jakobeny, ułożyłem łańcuch min elektry
cznych ocl Pozority aż do góry Mcstjo Kane- 
stie. Pole min składało się z (5 oddziałów, z k tó 
rych każdy  miał osobny przewód. Gdy R o s ja 
nie weszli na pole min, puszczono prąd na dany 
przczcmnie znak.

Najpierw wybuchnęly miny środkowych od
działów. Nastąpiła straszna detonacya, przy- 
czeni wzniósł się wysoki słup ognia, otoczone
go rozsadzoną ziemią. Rosyanie, o ile nie zo
stali wysadzeni w powietrze, uciekali w popło
chu. Ci, którzy uciekali przed siebie, wpadli na 
druty kolczaste i zostali wystrzelani. Równo
cześnie nasza arty lerya zasypała z okolicznych 
gór gradem pocisków zmięszane kolumny ro- 

;sypk ie , k tóre poniosły ogromne straty. — Ta 
część wojska rosyjskiego wyginęła do nogi.

Jak  wielkie stra ty  ponieśli Rosyanie, świad
czy fakt, że płaszcze po poległych -żołnierzach 
rosyjskich wieziono na ośmiu wozach drabinia
stych.

naszych w okolicy. Błagani,. żony i pięciorga 
dzieci uratow ały życie Schulzowi, który  następ
nie uciekł do Rumunii.

Dnia 31. stycznia oddział nasz usiłował wy
przeć Rosyan ze szczytu Rareu, ale bezskutecz
nie. W piątek dnia 5 bm. przybyli na szczyt Ra- 
ren legioniści polscy i po niezliczonych sztur
mach wyparli Rosyan. Mnóstwo Rosyan legio 
na śnieżnej pościeli, zaróżowionej strugami 
krwi — reszta uciekła w popłochu.

P3 Sini Rfffg i ii®.
(Odwrót Rosyan z Sucząj y. __ Geneza klęski Ro
syan liod Jakobeny i Kiitibabą. — Katastrofalny 
rozkaz ty. jiSt jpkolaja Mikolajewicza. — Gospo
darka Rosyan w Suczawie. — >'Kara« za śmierć 
kozaka. — Rabunki. — Bitwa na wysokości 1.653 
metrów. __ Zdobycie szczytu Rarcu przez Legioni

stów polskich).
Już  w pierwszych dniach bieżącego miesiąca 

ludność Suczawy — jak  donoszą dzienniki i li
sty z Bukowiny, — widziała rozmaite oznaki, 
gwiacczące, że wojska rosyjskie czynią przy
gotowania do odwrotu. Sztab rosyjski był dnia 
5 b. ni- gotowy do podróży, a kiedy na dworcu 
Id<;u.ls U1.U sB_ostrzeżono pociąg, naładow any ku- 
frann _ 0 IŁ.e ,ow, rozeszła się natychm iast po 
mieście w la omość, że Rosyanie cofają się. — 
il ,ioc,l /  n u  5 na O 1>. m. Rosyanie opuścili 
Suczawę-

R:idoho micsz \ańców Suczawy nie miała g ra
nie. D s7‘- ‘i cllllęli. W kościołach i sy
nagodze o P • ono nabożeństwa dziękczyn- 
ne. Nagło. 1 i ‘ l.ls.z. Za.jechały sanki, wiozą
ce 8 zo n]er J  ' V 1(j kołnierze ci zabrali 
,  aresztu gminnego 4 dezerterów rosyjskich i 
odjechali czcmprędzcj. N,e było już 4  mieście 
ani jednego Rosyanma. _

W krótce nadeszły wiadomości 0 zwycie- 
stw ad i armii austro-^o^cusioej w górach* bu- 
koyrińskicb. Mieszkańcy rtznosili na ulicach o- 
krzyki: ..Niech żyje Austrya. Pod Jakobeny 
ruszyła arm ia rosyjska, licząca 100.000 ludzi, 
ażebj- zgnieść wojska aust.ryackie, a powróciły 
stam tąd zdziesiątkowane pułki, uciekające w 
popłochu przed naszemi oddziałami. Tutaj roz- 
strzygnęla jakościowa wyższość nasza.

Klęskę pod Jakobeny zawdzięczają Rosyanie

swojemu najwyższemu wodzowi, w. ks. Mikoła
jowi Mikołajewiezowi. Komendant armii rosyj
skiej, działającej przeciwko linii Jakobeny-Dor- 
na, wybitny generał, otrzymał telegram , podpi
sany przez w. ks. Mikołaja, rozkazujący, ażeby 

■pozycye wojsk austryackich na przełęczy Me- 
stikanestic koło Jakobeny zostały bezwarunko
wo zdobyte. Ponieważ na tym odcinku wszyst
kie atak i rosyjskie mimo najcięższych ofiar, na 
nic się nie zdały, generał ów odpowiedział te
legraficznie w. ks. Mikołajowi, że pozycye owe 
są niezdobyte. Odwrotnie nadszedł od w. ks. 
Mikołaja telegram  z lakonicznym  rozkazem: 
„Pozycye muszą być wzięte11. Generał wezwał 
na naradę wyższych oficerów. N arada wobec 
telegram u była bezcelowa. Rosyanie postano
wili wziąć szturmom pozycye austryackie. A ta
ki frontowe kończyły się dla nich stratam i 
krwawemi. Padło mnóstwo oficerów i szeregów 
ców, znaczną część trem , i amunicyi zdobyły 
nasze wojska.

Rosyanie obmysleli inny plan. Na linii Pozo- 
r itta— Valca Putna przeszli do akcyi obronnej, 
zań »gros« ich .sił poszła pod Kirlibabę, ażeby 
obejść stanowiska austryackie. Ale i ten plan 
zawiódł. Rosyanie zostali na głowę pobici pod 
KiPibabą i Jakobeny. W tedy generał rosyjski 
zawiadomił swoją komendę naczelną, że rozkaz 
w. ks. jest niewykonalny. Na to odpowiedział 
w. ks. Mikołaj trzecim rozkazem telegraficz
nym: »Pozycyc austryackie muszą być, wzdę
te®.

Ale teraz generał nie chciał już wysłać swo ch 
żołnierzy ,na nieuchronną rzeź i zażądał, ażeby 
naczelna komenda zbadała sprawę przez wy
słanników sztabu generalnego. W kilka dni póź
niej generał otrzymał telegram  z rozkazem: 
»Cofać się natychm iasU . Równocześnie odebrał 
w. ks. Mikołaj owemu generałowi komendę za 
karę.

Rozpoczął się tedy odwrót Rosyan na całej 
linii bukowińskiej. W ojska rosyjskie w popło
chu cofały się z Gurahumory, Kimpolungu, Ilat- 
ny, Jladowicc, Suczawy, z całego szeregu in
nych m iast bukowińskich. Korespondencya z 
Suczawy świadczy, że Rosyanie zachowywali 
się tam po barbarzyńsku, podobnie jak w in
nych miastach.

Główną kw aterę swoją umieścili w miejsco
wości Skeja pod Suczawą. Komendantem Su
czawy został pułkownik Bakunin, k tó ry  później 
poległ w bitwie pod Jakobeny. Gdy pułkownik 
Bakunin dowiedział się, że austryacki strażnik 
skarbowy zastrzelił kozaka, wezwał pod ratusz 
50 kozaków i wskazał im sąsiedni dom właści
ciela dóbr, Barbera. Kozacy rzucili się na dom 
i podpalili go wewnątrz. W  ten sposób »za ka
rę® miało spłonąć 20 domów. Dopiero po dwóch 
godzinach zdołała deputacya obywateli przeko
nać pułkownika, że tego rodzaju kara  jest nie
uzasadniona. Pomieszkanie starosty dra Korna 
zostało najgruntownicj splądrowane, podobnie 
jak pomieszkanie burm istrza Fuchsa. Pomie
szkanie Kleinowej obrabowali kozacy w nocy. 
W biały dzień zabierali kozacy na ulicach prze
chodniom zegarki, pierścionki i gotówkę, a na
wet odzież i obuwie. W całym powiecie suczaw- 
skim zabrali R-osyanie wszystkie konie i wozy, 
tudzież bydło. Rabowali wszędzie i wszystkich 
bez względu na narodowość lub wyz.nariie. W 
przededniu opuszczenia Suczawy zabrali z mia
sta po przerwaniu przewodów wszystkie apara
ty  telefoniczne z publicznych lokalów, domów 
pryw atnych i urzędów. Wywieźli te aparaty  na 
trzech wozach.

Wśród wielkich bitew rozegrała się w ostat- 
niacli dniach na Bukowinie zajmująca w alka 
lokalna o schronisko turystyczne na górze R a- 
r  e u, wznoszącej się na wysokość 1653 metrów 
ponad poziom. W alka ta  odbyła się na najw yż
szym terenie w obecnej wojnie. Szczyt Rareu, 
położony na południe od Kimpolungu nad grani
cą bukowińsko-rumuńską. daje widok na prze
śliczną panoramę, to też jest celem wycieczek 
turystycznj'cb. Na szczycie tym znajduje się 
schronisko, mogące pomieścić 100 osób.

Gdy Rosyanie przedsięwzięli wielką akcyę., a- 
żeby z boku osaczyć wojska nasze na przełęczy 
Jakobeny, zajęi także szczyt Rareu, z którego 
wyparli nasze słabe .straże w połowie stycznia. 
Dozorcę schroniska Scholza chcieli Rosyanie 
groźba śmierci zmusić do -zdradzenia s t a n  o wiek

Komitst ićiiyoiafcki dla Polski.
Medyolański dziennik „La Sera" donosi dnia 4 

b. m. pod powyższym tytułem:
Dnia 3 b. m. odbyło się pierwsze zebranie me- 

dyolańskiego Komitetu generamego (Comitato Ge
nerale Milanese per la Polonia) dla Polski. Zebra
nie odbyło się tłumnie i uroczyście w pięknej sali 
zegarowej w Palazzo Marino za zezwoleniem bur
mistrza Medyolanu, adwokata dra C a l  d a r y .  Na 
wniosek posła Filipa T u r a t t i e g o  przewodni
czącym Komitetu generalnego wybrano jedno
myślnie burmistrza Caldarę. Zebraniu przewodni
czył profesor Virgilio B r o c c h i, który stał na 
czele komitetu zwołującego. s

Na zebranie przybyli reprezentanci wszystkich 
stronnictw politycznych i towarzystw medyolaó- 
skicli. Między innymi przybyli: senatorowie De Cri- 
stoforis, Pirelli, Della Torre, Mangagialli; posłowie 
Belotti, Cappa, Agnelli, Gasparotto, Marangoni, 
Moda; byli posłowie De Andreis, Albasini-Scrosa- 
ti, Varrazani, Rigola; hr. Arrivabcne, don Ernesto, 
Vercesi, baron Scotti, Casteilini, hr. Gallarati. 
Scotti, adwokat Jarrach, prof. Oberziner, hr. Toe- 
plitz, prof. Luzzatto, prof. Avanzini, prof. Anglio- 
■ni, prof. Piazza, hr. Grabiński, adw. De Herra, 
adw. Mildonay i liczni inni wrybitni obywatele Me
dyolanu.

Referat o tragieznem położeniu Polaków w o- 
bccncj wojnie wygłosił prof. O t t o n e  B r e n t a -  
ri, wielki zwolennik narodu polskiego. W swojej 
pięknej i ciepłej, często przez zebranie oklaskiwa
nej mowie, wskazał prof. B r e n t  a r i  na wspól
ność i łączność kultury włoskiej i polskiej, oraz na 
b ra te r s tw o  krwi, które łączy Włochów z Polakami. 
Legiony polskie walczyły o zjednoczenie i niepo
dległość Włoch, pułkownik Nullo znowu walczył i 
życie oddał za niepodległość Polski. Mówi się dzi
siaj wiele o Belgii, a przecież Polska jest obecnie o 
wiele nieszczęśliwszym krajem od Belgii. Jest ona 
bowiem stałym terenem bitew, przemarszów i od
wrotów milionowych armij. I sprawa polska jest 
obecnie najaktualniejszą w "Europie. Najbliższy 
kongres europejski i dyplomaci muszą się zająć nie- 
tylko Belgią, liczącą około 7 milionów, nietylko 
Serbią, liczącą, liczącą około 5 milionów, nietylko 
Albanią i Czarnogórą, liczącemi D/2 i K’ miliona 
mieszkańców, lecz także Polską z jej 20 milionami 
mieszkańców'.

W komitecie generalnym medyolańskim jedno
czą się przedstawiciele wszystkich obozów poli
tycznych, którzy mają obowiązek agitować wszę
dzie za sprawą polską i zbierać materyalną pomoc 
dla nieszczęśliwej ludności.

Po tym referacie rozwinęła się szeroka dysku 
sya, w której zabierał głos szereg mówców, wybi
tnych obywateli medyolańskich.

Profesor G. V o l p e  zaproponował, aby do ma
nifestu, jaki w sprawie polskiej przez komitet ge
neralny w Mcdyolanie ma być wydany, dodano 
krótki zarys dziejów' Polski. Prof. G a l l a v r e s i  
objawił życzenie, aby to było dokładne dziełko o 
historyi polskiej. Prof. F r a d e l l e t t o  zapropono 
w'ał, aby o sprawie polskiej wygłosił w Kole filo- 
logieznem wykład jakiś polityk polski. Poseł T u 
r a  11 i ośwdadczył się za wydaniem wspólnego 
dzieła o kwestyi polskiej. P. P e t t i n a t o  zapro
ponował, aby komitet medyolański porozumiał się 
co do akcyi z innemi komitetami włoskiem! na 
rzecz Polski utworzonemi. Senator Arrigo B o i to

wyraził życzenie, aby ten komitet zdziałał dla Pol
ski tjdc, ile zdziałano w Medyolanie dla Belgii, i za
proponował urządzenie publicznego zbierania dat
ków dla dotkniętej wojną ludności polskiej.

Inżynier R i g n a n o zaproponował urządzanie 
konferencyj w uniwersytecie popularnym w spra
wie polskiej.

Adwokat M o m i g 1 i a n o zaakcentował, że w 
obecnej chwili najaktualniejszą jest kwesty a pol
ska.

Przemawiali jeszcze dwaj Polacy, publicysta 
Władysław B a r a n o w s k i  i Władysław J a 
s i e ń s k i .  Mówcy podziękowali za serdeczne za
jęcie się losem Polaków i prosili o udzielenie nie
tylko materyalnego, ale także moralnego poparcia 
sprawie Polski.

Prof. B r e n t a r i odpowiedział wszystkim mów
com i oświadczył, że wszystkie wnioski będą przed
łożone przyszłemu komitetowi wykonawczemu, 
który będzie na tem zebraniu jeszcze wybrany.

Do komitetu wykonwezego weszli pp.: Wład. 
Baranowski, sen. Arrigo Boito, prof. Ottone Bren- 
tari, Antonio Curti, prof. Giuseppe Gallawresi, Etto- 
re Janni. Władysław Jasieński, poseł Filip Meda, 
Concetto Pettinato, prof. G. Ricchieri, inż. Fug. 
Rignano, Pio Schinetti, poseł Paweł Taroni, poseł 
Filip Turatti, profesor Joachim Yolpe.

Komitet ten zabierze się natychmiast do pracy 
w> szlachetnej sprawie niesienia pomocy nieszczę
śliwej Polsce.

W sprawie szkód wojennych.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Ciężkie szkody i straty materyalne, jakie w 

obecnej strasznej wojnie poniosło i wciąż jesz
cze ponosi nasze rolnictwo, handel, przemysł, 
rękodzieło, nasze zawody wrolne,  ̂ duchowień- 
stwo, urzędnicy, nauczyciele, mieszczaństwo, 
słowem całe nasze społeczeństwo, będą w 
myśl wielkodusznej zapowiedzi Najjaśniejsze
go Pana wynagrodzone.

Chwila jednak, w której ocenienie i zlikwido
wanie tych szkód będzie mogło nastąpić, nie 
zdaje się jeszcze blizką, a choć liczne kom itety 
odszkodowawcze, przez rozmaite grupy społe
czne ustanowione, już prace przedwstępne roz
poczęły, nie można się spodziewać, aby zdoła- 
łj  w stosunkowo krótkim  czasie ogromne roz
miary szkód, bez czynnej pomocy samych po
szkodowanych, choćby tylko spisać i zestawić.

Pragnąc komitetom tym, jako też Kołu pol
skiemu i przyszłym komisyóm państwowym, 
pracę ułatwić i dopomódz do jak  najdokładniej
szego spisu wszystkich bez wyjątku stra t, ja 
kie nasze społeczeństwo bez różnicy stanów i 
zawodów w obrębie Galicyi poniosło, postano
wiliśmy zbierać bezpośrednio od samych po
szkodowanych daty  szczegółowe, do Ich szkód 
się odnoszące, i w tym celu zwracamy się ao 
wszystkich poszkodowanych w ich własnym 
interesie z prośbą o podanie tych szkód, ile 
możności, jak  najdokładniejsze według kwe- 
styonaryusza, poniżej zestawionego. Na ży
czenie przesyłać będziemy odpowiednie druki. 
Całą naszą inteligencyę upraszam y wspierać 
i zachęcać mniej uświadomionych do wypełnie
nia takiego kwestyonaryusza i w tym  kierunku 
rozwinąć działalność skuteczną, aby obraz 
szkód mógł być jak  najrealniejszy i najkom
pletniejszy. — W szelkie zapytania i odpowie
dzi należy przesyłać pod adresem : Profesor Ro
man Dzieślewski, Wien, VIII., Josepbstadter- 
strasse 14, T. 21.

Kwestyonaryusz:
1) Miejscowość i powiat.
2) Imię i nazwisko poszkodowanego.
3) Narodowość.
4) Zawód (zatrudnienie).
5) Jakość szkody — co zniszczono (budynki, 

urządzenie domowe, bielizna, pościel, w arsztat,

m ateryały sklepowe, sprzęty gospodarskie, 
zwierzęta domowe, zapasy żywności, pieniądze 
i t. p.).

6) Wysokość szkody w koronach.
7) Sposób powstania szkod^(pożar, s trza ły ,' 

rabunek, rekwizycjm).
r, 8) Świadkowie szkody (imiona i nazwiska o- 
sób. mogących poświadczyć wyrządzone szko
dy. oznaczenie władz, k tóre szkody sprawdzi
ły i t. p.).

9) Obecny adres poszkodowanego.
10) Obecne środki utrzym ania poszkodowa

nego. • ’ J
11) Wysokość straty  w normalnym docho

dzie, względnie zarobku poszkodowanego, w 
czasie pierwszjTC-h sześciu miesięcjr wojennych.

Związek Spoleczno-Narodowy 
Dr. Antoni Wereszc.zyński m. p.

Dr. Zdzisław Słuszkiew iez m. p. 
W szjrstkie pisma polskie upraszamy uprzej

mie o przedrukowanie niniejszej odezwy i po
parcie publicystyczne naszej akcyi.

Przeciw wykluczaniu 
galicyjskich adwokatów.

Wiedeń, 14 lutego.
Z powodu rozporządzenia, upoważniający "O 

ministra sprawiedliwości do zamknięcia jedne
go okręgu krajowego sądu wyższego przed na
pływem adw okatów  z innych okręgów, oraz 
rozporządzenia m inistra sprawiedliwości, uzna
jącego za zamknięty okręg wiedeńskiego wyż
szego sądu krajowego, którego obszar rozcią
ga się na W iedeń, Linc i Solnogród — podaje 
„Neue F r. P resse11,1 enunejmejm dTa Juliusza 
P f e i f e r a ,  w iceprezydenta dolno-a.ustryac- 
kiej Izby adwokackiej, jako też dra Józefa R o - 
s e n b l a t t a ,  w iceprezydenta krakow skiej 
Izbjr adwokackiej i profesora prawa karnego 
w uniwersytecie Jagiellońskim.

Dr P f e i f e r (wedle relacyi „Neue Fr. Pres- 
se“) powołuje się na to, że już, jako refercat 
większości wydziału dolno-austryackiej Izb) 
Izby adwokackiej, wystąpił przeciwko wyda
waniu na- podstawie paragrafu 14 jakichkol
wiek ograniczeń w sprawie przesiedlania się dc 
W iednia adwokatów galicyjskich i w tym  du
chu oświadczyła się większość walnego zgro
madzenia Izby a-dwokackiej. Dolno-austryacka 
Izba adwokacka przeciwna jest w  ogólności 
wydawaniu zarządzeń na podstawie paiag. afu 
14, w szczególności zaś nie może 3ię zgodzić 
na ograniczenie wolności przesiedlania się ad
wokatów, będącej podstawą niezależnej adwo
katury. Poza tem i ze względów praktycznych 
uznać należy tego rodzaju ograniczenie za nie
właściwe, gdyż na podstawie paragrafu 8 sta
tutu stanu adwokackiego ma każdy austryacki 
adw okat prawo przemawiania przed sądami 
wiedeńskiemi, chociażby naw et w W iedniu nie 
był osiadły. Adwokat taki nie podlegałby wie
deńskiej radzie dyscyplinarnej, rady  dyscypli
narne zaś własnych Izb adwokackich (o ile idz ie . 
o Galicyę i Bukowinę) nie funkeyonują obec
nie. Byłby to zatem stan  anormalny.

Dziwi się też dr Pfeifer, ■ że właśnie okręg 
wyższego sądu krajowego wiedeńskiego uzna
no za zamknięty, podczas gdy adwokaci wie
deńscy nie wahali się narazić się na ubytek 
własnej klienteli, byleby tylko kolegom zawo
dowym przyjść z możliwą pomocą.

Dr R o s e n b l a t t  widzi w rozporządze
niach wykroczenie przeciw podstawom organi- 
zacyi adw okatury w A ustryi z powodu ograni
czenia swobody przesiedlania się, wprowadze
nia „numerus clausus“, oraz zniesienia zasady 
autonomii Izb adw okackich. Zapytuje też, co 
się m a stać  z tym i adwokatam i, którzy  środ
ków  pieniężnych już nie mają, a  żebrać nie
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Przybłędy.
Przybłędy... Każda arm ia ich ma. Takich, co 

„skądś11 przyszli i zostali. Takicłi wykolejeń
ców, spadłych z drzewa, takie twory, do k tó 
rych się n ik t nie przyzna... Tacy ciągną za woj
ną... Sierota i pies, dziecko i najwierniejsze ze 
zwierząt.

Dwa takie okazy w Legionach.

Hektor jest wielkim, kudłatym  psem o ja 
snych, piwnych, poczciwych ślepiach, spoglą
dających na świat z poza gąszcza kłaków, kolo
ru  ongi białego, a  dziś nieokreślnie żółtawo sza
rego

Hektor od dwóch miesięcy idzie za Legiona
mi.

Skąd się wziął? Nikt^ nie wie. Ale pewnego 
dnia, gdy sztab Legionow zakw aterow ał się w 
mizernej dziurze przed przełęczą okormezką 
był. W  okropnym, pożałowania godnym  stanie! 
W ychudzony do kości, wygłodzony i knlawy... 
Podskakiw ał na trzech nóżkach, czw artą uno
sząc w powietrzu. W tedy jeden z naszych kuch
cików zlitował się nad psiną. N akarm ił go i 
obwiązał szmatą złamaną nogę.

Od lej chwili Hektor pokochał Legiony. Swą 
psią, bezgraniczną miłością...

W  kilka dni potem wyjechał sztab do innej 
nory karpackiej, o kilkanaście kilometrów na
przód. Nie mija pół godziny, a między ofice
rami sztabu począł się szwendać Hektor, pod
skakując na swych trzech nóżkach i wj^machu- 
jąc radośnie ogonem i spoglądając rzewnie na 
tych, co ta k  niespodzianie odiechali...

Zwolna H ektor odzyskał zdrowie. Biegł już 
na czterech łapach i przytył. Dobrze mu się 
działo na wikcie legionowym...

Ba, ale wszystko dobre na świecie m a swój 
koniec. Przyszła translokacya naszych wojsk! 
Koleją, w inny całkiem szmat kraju!

Przełomowa chwila w życiu Hektora...
Jechaliśm y przez 1 łA dnia koleją, potem dłu

go konno.
Stajem y wreszcie dla wj^poczynku przed ja 

kąś chałupą. Śnieżyca, zadymka, przyroda sza
leje! Patrzę, a tu  z białej mgły wyłania się 
poczciwe psisko... „H ektor!11 Podskoczył jak 
rzucony z procy i począł skomleć ze wzruszenia, 
piszczeć z radości, wyć ze szczęścia. I jak  się 
nie rzuci między nas, jak  nie zacznie ocierać 
swego cielska o nasze buty!

K tórędy przewędrował tjrie k ra ju  — kto wie? 
Ale przecież odnalazł swych panów, tjrch co go 
z nędzy i choroby podźwignęli i którym w swym
psim mózgu ślubował dozgonną wierność...

*
P ietrek  jestw drugim  batalionie trzeciego puł

ku. Przyczepił się pod Mołotkowem do kom en
danta, i odtąd stale przebywa w batalionie.

P ietrek  jest najmniejszą osobką w Legionach. 
Nie najmłodszą, bo Antek Ł ę c z y  ń s k  i z Kal- 
waryi pod Suchą, co to me znał ojca, a m atka 
mu zmarła w chwili wybuchu wojny, zaś po- 
włóczywszy się za batalionem  uzupełniającym  
na Węgry, obecnie jest kuchcikiem  w kuchni 
naszego lazaretu polowego — m a la t dopiero 12. 
Natomiast P ietrek ma la t 15. ale wygląda na 
10. Oczywista nie zbliska. Bo przypatrzyw szy 
się bliżej jego tw arzy, oceniłbyś ją na 40, lub 
50 lat. Je s t to  tw arz niem al zgrzybiała, tak  czę
sto spotykana u  karłów .

Toteż P ietrek budzi wrażenie wprost śmie
szne. Na maleńkim dziecinnym korpusie tego 
w yrostka leży nieproporcyonalnie wielka, nie
możliwie pofałdowana bluza żołnierska, bałam- 
ka u boku przydługi bagnet. A na tem  wszyst- 
kiem sterczy poważna, szeroka, starcza twa-rz...

Drugi batalion biwakuje na łące nadrzecznej 
pod miasteczkiem Borszą u skra ju  Alp rodniań- 
skich. Tam pokazują mi P ietrka. Grzeje się przy 
ognisku i żuje kaw ał clileba, popijając zupą.

Zagaduję go.
Skąd pochodzi, jak  się zwie.
— Pietrek...
— Nazwisko?
— Piotrek...
— Skąd?
~  ^ Nadwornej... Tato biedny... nic było co' 

jeść... Poszedłem..,
— A bjdeś w ogniu?
— Byłem...
—  Gdzie?
—  A pod Mołotkowem, Jasienowem, Roka- 

mezo, Czuszką...
—  A ja k  to było?
— A nic...
— Jak to  nic?
— Strzelali...
Powiedział to z takim  spokojem, jakby  cho

dziło o rzecz najzw yklejszą w świecie, o zda
rzenie z codziennego życia. Bo P ie trek  z N ad
wornej, którego z domu ojcowskiego wygnała 
nędzaJ porwał wir wojenny, a w tym  wirze ta  
m aleńka osóbka czuje się najbezpieczniej, n a j
lepiej... Bertołd Mervin.

■i v ■
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chcą? Czy m ają zarobkować może, jako pisarze 
» k ą tn i?  Zdaje się, że trudnoby ich było pocią
gać do odpowiedzialności, jako  pisarzy pokąt- 
nyeh, gdyż obcy odwokaci nie podlegają wła
dzy dyscyplinarnej wiedeńskiej Izby.

W tej samej sprawie odbyło się w lokalu wie
deńskiej Izby adwokackiej wspólne posiedze
nie wydziałów galicyjskich i bukowińskich Izb 
adwokackich, pod przewodnictwem dra Tobia
sza Aschkenasego. W edle sprawozdania „Neue 
Freie P resse“, przebijał z dyskusyi nastrój go
ryczy. Jednogłośnie dano wyraz mniemaniu, że 
jest to tylko pierwsze ogniwo w łańcuchu ogra
niczeń, które wymierzone będą przeciw uchodź
com z Galicyi i Bukowiny. Rozporządzenia 
omawiane stwarzają dwie kategorye adw oka
tów. Adwokaci wiedeńscy w Tamach dotych
czasowych ustaw m ają możność zupełnie swo

Z akademii umiejętności. W poniedziałek 22 lu
tego o godz. 11 przed południem odbędzie się po
siedzenie wydziału historyczno- filozoficznego, na 
którem prof. dr Michał Rostworowski przedstawi 
swą pracę p. t. „Podstawy t prawno-polityczne ge
nezy Księstwa Warszawskiego i Królestwa Pol
skiego".

Kradzieże wojenne. W krajowym sądzie karnym 
pod przewodnictwem radcy Waltera rozpoczęła się 
wczoraj serya dalszych rozpraw o kradzieże wo
jenne. Sala sądowa zapełniła się znowu włościa
nami z okolic Bochni i Dobczyc.

Między innemi zasiadł wczoraj na ławie oskar
żonych 22-letni parobczak wiejski z Tarnawy, Mar
cin Trzaska, który z końcem grudnia z. r. podczas 
inwazyi wroga zabrał we dworze tarnawskim na 
szkodę St. Mrozowskiego i Adama Stojowskiego 
szereg ruchomości i narzędzi gospodarskich. Przed-

bodnego osiedlania się, gdziekolwiek zechcą, j mioty te znaleziono w jego mieszkaniu po odpar- 
natom iast innym adwokatom swobodę tę  ode-rciu inwazyi. Oskarżonego bronił adw. dr Scboen- 
brano. Adwokaci galicyjscy, k tórzy z powodu wettcr, oskarża prokurator dr Gniewosz.
wypadków wojennych faktycznie adwokatam i 
być już przestali, teraz i prawnie także pozba
wieni zostali swego stanowiska. Kweatya ogra
niczeń tych przedstawia się więc nie jako kwe- 
stya chleba, lecz jako kw estya adwokackiego 
stanu.

Na posiedzeniu wzmiankowanem postanowio
no więc przeciw rozporządzeniom wnieść umo
tyw owany protest na ręce prezydenta mini
strów  hr. Stiirgkha, m inistra sprawiedliwości 
Hochenburgera, oraz ministra dla Galicyi Mo
rawskiego i domagać się cofnięcia ogłoszonych 
rozporządzeń. — N adto uchwalono zwołać wal

Franciszek Wilkosz, 50-letni włościanin z Krzy- 
kówki pod Bochnią, oskarżony był o kradzież me
bli inżynierowi Świerczyńskiemu w Krzykówce, o- 
raz o przechowywanie prochu i karabinu wojsko
wego.

15-letni Jan Grabowski z Dobczyc, karany dwa 
razy za kradzież, oskarżony był o obrabowanie 
sklepu Wincentego Silbersteina w Dobczycach. — 
W mieszkaniu tego chłopca znalaźli żandarmi cały 
magazyn drobnych przedmiotów, podczas pobytu 
Rosyan w Dobczycach po sklepach zrabowanych.

45-letni Michał Gaik z Bochni oskarżony był o 
zabranie fortepianu z mieszkania Ludwika Strizo-

ne zgromadzenie wszystkich galicyjskich i bu- wera. Gaik tłomaczył się, że fortepian nabył od 
ko wińsk ich Izb adwokackich, celem wybrania j oficera rosyjskiego za 150 koron.
deputacyi, k tóra się postara o audyencyę u ce 
sarza.

KRONIKA.
Środa, 17 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże Się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

46-letni Jan Dudzia i 16-letni jego syn Potr z 
Kobylca oskarżeni byli o zabranie Zygmuntowi Rue- 
benbauerowi w Kobylcu większej ilości ziemnia
ków w czasie pobytu Rosyan w tej gminie. 
Franciszek Wilkosz zasądzony został na 10 miesię
cy ciężkiego więzienia; oskarżony Gaik został u- 
wolniony, gdyż fortepian oddał dobrowolnie wła
ścicielowi, Trzaska otrzymał 3 tygodnie ścisłego a- 
resztu, obaj Dudzice zostali uwolnieni; rozprawa 
Grabowskiego została odroczoną.

Środą, 17 lutego 1915.

Z kralu.
Sprawa „Rozwoju" łódzkiego i redaktora Cza- 

jewskiego. „Dziennik Poznański" zamieszcza nastę
pujące pismo:

Od generalnej komendy korpusu piątego otrzy
mujemy następująco sprostowanie:

„W n-rze 24 Pańskiego pisma z dnia 30 stycznia
z

Popielec. Dzisiaj we wszystkich kościołach kra
kowskich odbyło się popielc-owe nabożeństwo, oraz 
posypywanie popiołem głów wiernych. W nabo
żeństwie wzięła udział tłumnie publiczność.

Składnice ruchome dla biednych. Począwszy od,
18 lutego 9 rano składnico ruchome (wozy) prze- p a jd u je  się artykuł zatytułowany „Wiadomości 
jeżdżać będą ulice śródmieścia, w celu zbierania Łodzi“> w którym między innemi powiedzano: Nie 
znoszonej odzieży, bielizny i obówia dla wydało- wychodzi „Rozwój" p. Czajewskiego. Zostały zawie- 
nych mieszkańców z nad Dunajca. Na odgłos trąb- 6zony przez władze niemieckie dla sympatyi rosyj- 
ki poprzedzającej wozy, raczą łaskawi ofiarodaw- skich". Twierdzenio to jest nieprawdziwe. Gazety 
cy<, o ile to będzie możliwe, znosić swe dary do »Rozwój“ nie zawiesiły władze niemieckie, lecz ro- 
tychże wozów. Juliuszowa Leowa i sypkie. Po tym zakazie wydawca Czajewski został

Marya baronowa Hagen. |wydalony z powodu bardzo ostrej, całkiem nieuza-
Ks. biskup Sapieha bawi, jak nam donoszą, od sadnionej i osobistej napaści na pewnego oficera 

soboty w Zakopanem, gdzie przebywa jego matka, .niemieckiego. — Prosimy redakcyę, aby to sprostd- 
Dzisiaj ma wrócić do Krakowa. ‘wanie podała do wiadomości swych czytelników."

Namiestnik dr Korytowski w Krakowie. Przy- j Kilka tysięcy mieszkań w Warszawie opróżnio- 
jazd namiestnika do Krakowa, o czem donieśliśmy nych. Czytamy w „Kuryerze Warszawskim": Do 
dzisiaj rano, łączy się przedewszystkiem ze zba- chwili bieżącej składy depozytowe mebli, należące 
daniem klęsk wojennych okolicznych powiatów, o- [ do rozmaitych przedsiębiorstw przewozowych, 
raz rozpoczęciem akcyi zapomogowej dla nich. Dzi- ekspedycyjnych i transportowych, są przepełnione 
riaj rano udał się namiestnik w powiat podgórski i zawartość ich nic a nic się nie zmniejsza, pomi- 
ł wielicki, jutro zwiedzi powiaty bocheński i brze- półrocza wojny. Jak  się okazuje, miasto nasze 
oki. J u t r o  p ra w d o p o d o b n ie  o d je d z ie  p . n a m ie s tn ik  1 z- p o c z ą tk ie m  s ie r p n ia  o p u śc iło  o k o ło  1GOO ro d z in  
do Białej. ! wyższych urzędników wojskowych, które złożyły

Wczoraj wieczorem odbył się u delegata, dr Fe- swoje rzeczy na skład, a gdy zabrakło w spe- 
dorowicza, obiad na cześć namiestnika. Wzięli w cyalnych przedsiębiorstwach miejsca na przecho- 
nim udział: ks. biskup Nowak, prezydent m. dr wanie, wynajmowano mieszkania prywatne, powie- 
Leo, wiceprezydenci dr Bandrowski, dr Nowak, dr rzając pieczę nad meblami w zamian za opłacane 
Kostanecki, ekseeleneya generał Kuk, pułkownik i komorne; oddawano też ną skład rzeczy oso om 
Zawadil, podpułkownik Haller, nadpor. bar. Ko-'prywatnym na przeróżnych warunkach, omawiają- 
nopka, dyrektorowie dr Paszkowski i Garapich, d r|cych  niezgłoszenie się po odbiór we wskazanym 
8 t  Tomkowicz, Witold Milieski, prof. Józef Ro- terminie. Jednocześnie kilkanaście instytucyj i biur 
goyski, radca dworu Ustyanowski, starosta Kowa- 
likowski, kierownik dyrekcyi policyi dr Broszkie- 
wicz, St. Larysz-Niedzielski, hr. Mycielski.

Wspólny minister skarbu, dr Korber, do prezesa 
Koła polskiego, dr Leo. W odpowiedzi na tele
gram, wysłany przez prezesa Koła polskiego, dr 
Leo, do wspólnego ministra skarbu, dr Korbera, któ
ry jako prezydent ministrów odbywając w jesieni 
r. 1904 dłuższą podróż po Galicyi, objawił nieje
dnokrotnie swe sympatye dla naszego kraju i na
szego narodu, przesłał minister, dr Korber, preze
sowi Koła następujące telegraficzne podziękowa
nie: Racz przyjąć Ekscelencyo za łaskawe życze
nia, przesłane mi we własnem i wielce szanownego 
Koła polskiego imieniu, najgorętsze podziękowanie, 
tyczenia otrzymane od Waszej Ekscelencyi ucie
szyły mnie tern więcej, że zawsze i na każdem sta
nowisku ceniłem sobie wysoko sympatye pańskie
go kraju i jego ludnością Odczuwam głęboko cięż
ki los, jaki wojna zgotowała pańskim rodakom.
W tej sytuacyi dołożę tem usilniejszych starań, aby 
zawsze, o ile tylko będę miał sposobność, wyrazić 
najdobitniej me niezmienne dla panów uczucia.

rządowych oddało na skład cenniejsze ruchomości, 
a zwłaszcza dekoracye salonów przyjęć i dyrekto
rów, poprzestając na czas wojny na najskromniej- 
szem urządzeniu. Po raz drugi składy zapełniły się, 
a raczej przepełniły z wyjazdem poddanych nie
mieckich i austryackich do cesarstwa, gdy rodziny 
tycli osób pozwijały mieszkania. Wreszcie około ty
siąca rodzin zamożniejszycłi polskich, posiadają
cych swoje majątki ziemskie na wschód od Warsza
wy, oddało również ruchomości na przechowanie, o- 
puszczając miasto na czas wojny. Ogółem przeszło 
4000 mieszkań całkowicie opróżniono i po dzień 
dzisiejszy są one niezajęte, aczkolwiek za wiele z 
tych mieszkań nieobecni płacą komorne, aby mieć 
w każdej chwili zapewniony powrót i urządzenie 
domu.

„Halka" Moniuszki... we frakach. W sam dńeń 
nowego roku ujrzała Warszawa osobliwą „Hal
kę", całkowicie -/.modernizowaną. Sprawozdanie o 
tym dziwolągu, który mógł się pojawić tylko w o- 
becnych pełnych -rozgwaru wojennego czasach, 
kiedy sensacyjnością zdobywać trzeba tłumy, przy
nosi w numerze z dnia 2 stycznia r. b. „Kuryer Po

ranny". Recenzent teatralny, oddając steoretypo- 
we pochwały wykonawcom, zaznacza jednak słu
sznie, że „ze skrzydeł tego motyla Moniuszkow
skich natchnień starto kilka barw polskich w po
goni za osiągnięciem nowych efektów scenicz
nych". Janusz, główny bohater opery, panicz-uwo- 
dziciel, nosal frak, mazur był tańczony przez panie 
w długich sukniach, a wskutek togo, że nie zdjęto 
dywanu ze sceny, zachował dziarekość tylko w or
kiestrze, bo rytm wybijany obcasami całkiem zagi
nął. Akcyę dramatu operowego przeniesiono do 
Krakowa do pałacu Stolnika. W akcie drugim wi
dać Wawel — ulicę. Do aktu trzeciego wprowa
dzono jakąś nową postać „Głupiego" i wiele in
nych jeszcze tym podobnych efektów".

Nasuwa się pytanie, co mogło spowodować taką 
interpretacyę cudaczną dzieła Moniuszki z ustalo
ną już trądycyą treści i ram scenicznych? Czy brak 
pietyzmu dla tej tradycyi ze strony reżyseryi i 
chęć robienia eksperymentów scenicznych w po
czuciu zupełnej bezkarności wobec opinii publicz
nej, czy może nacisk ze strony rosyjskiej dyrek
cyi teatrów rządowych, aby dramat polskiej dziew
czyny, zawsze prawdziwy, przenieść z epoki kon- 
tusza w ozasy współczesnego fraka i w ten sposób 
odebrać dziełu cechę opery narodowej polskiej? 
Charakterystyeznem jest, że „Gazeta Warszaw
ska (organ p. Dmowskiego) nie posiada się z za
chwytu nad pomysłowością reżyseryi i podnosi wy
soko artystyczne traktowanie całości przez nowe
go reżysera opery p. Gabryela Górskiego.

wojny.
Kogo się boją oficerowie rosyjscy? „Budap. Hir- 

łap" pisze: Do Debreczyna przybyła córka pułko
wnika austryackiego, M. Thumerówna, która od 
września pełniła służbę w jednym ze szpitali polo- 
wych. Z pamiętnika jej wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Pewnej nocy przyniesiono do naszego szpitala 
pułkownika Tosyjsl i*go Cholimskiego, rannego w 
ramię. Interesujący człowiek. Między innemi po
wiedział do mnie:

— Czy wie pani, kogo najbardziej lękają się ro- 
syjscy oficerowie? Honwedów i Legionistów. Na 
tych należy wynaleźć nową nazwę, bo słowo boha
ter tu nie wystarcza. Jeżeli jednak honwedów sza
nujemy za ich mężne zachowanie się, to tych pol
skich urwiszów nienawidzimy. Bo czyż nie jest nie- 
bywałem, że człowiek, który 20 do 30 lat spędził 
w wojsku, rusza na wojnę, na to, by potem go- 
łowąsy smarkacz ranił go i wziął do niewoli. My 
oficerowie zmówiliśmy się, że będziemy się truli, 
gdybyśmy mieli wpaść w niewolę legionistów. Ja 
także mam truciznę w kieszeni.

— Spodziewam się, że się pan nie otruje?
— A no, nie uczynię tego, skoro dotąd nie uczy

niłem. lecz tem więcej nienawidzę legionistów, 
którzy mię wzięli do niewoli. Jak tygrysy rzucają 
się na biedną rosyjską ofiarę.

Odpowiedziałam Cholimskiemu, że słowa jego 
są największą pochwalą dla polskich Legionistów.

— Prawda i to — odrzekł — gdyby rosyjscy 
żołnierze bili się tak, jak oni, nie znajdowałbym się 
tutaj.

Zmarli.
Józef C h ł a p o w s k i ,  właściciel dóbr, umarł w 

Rzegocinie w Poznańskiem. Przez jakiś czas, po 
śmierci Maksymiliana Jackowskiego, był patronem 
Kółek włościańskich i na tem stanowisku oddał zna 
czne usługi sprawie publicznej.

K a z im ie r a  z  C z a p lic k ic h  Ż u l i ń a k a  u m a r ła  w
Wilnie. Ś. p. zmarła była żoną Aleksandra Żuiiń- 
skiego, zmarłego w roku zeszłym, właściciela dóbr 
ziemskich w Suwalskiera, brata ś. p. Romana, ks. 
Kazimierza, dra Tadeusza, Józefa, dyrektora semi- 
naryum we Lwowie i żyjącego Edwarda, urzędni
ka Tow. wzajem, ubezpieczeń w Krakowie.

Z krakow skiego g bse rw ato ryum . —  D nia 16 lutego 
term om etr doszedł od -4* 2‘4 do - + 6  6 C .; barom etr 
podnosił się.

D nia  17 lu tego o godzinie 7 rano s tan  barom etru  749‘2 
mm, tejm om etrn  — 0 '5 C; w ia tr : zachodni.

Szczegóły klęski rosyjskiej 
na Mazurach.

(Telegram c. K. Biura korespondencyjnego.)
Berlin, 17 lutego.

Biuro Wolffa donosi: W ielka główna kw atera, 16 lutego 1915 r. wieczorem.
W dziewięciodniowej bit .vie zimowej na Mazurach została dziesiąta armia rosyjska, która 

składała się najmniej z jedenastu dywizyj piechoty i kilku dywizyj kawaleryi, nie tylko wy
pędzoną z jej silnie ©szańcowanego stanowiska na wschód od płaszczyzny jezior Mazurskich, 
lecz także wyrzuconą za granicę a ostatecznie przy  prawie zupełnem okrążeniu pobitą w spo
sób niszczący. Tyłko resztki mogły uciec w lasy na wschód od Suwałk i  Augustowa, gdzie im 
ścigający następują na pięty.

Krwawe straty nieprzyjaciela są bardzo wielkie.
Liczba jeńców nie jest jeszcze ustaloną, wynosi jednak napewao dużo ponad pięćdziesiąt 

tysięcy.
Wzięto więcej niż 40 armat i 60 karabinów maszynowych. Zdobyto nie dający się przejrzeć 

materya! wojenny.
Jego Cesarska Mość był obecny podczas rozstrzygających walk w środku naszej linii bo

jowej.
Zwycięstwo zostało osiągniętem przez część starych wojsk wschodnich i przez młode, 

sprowadzone celem wykonania tego zadania, związki, które się okazały równymi wypróbowa
nym z dawna towarzyszom.

Wyższem jest nad wszelką pochwałę to, co zdziałały wojska przy pokonywaniu najnie
znośniejszych stosunków pogody i stosunków na drogach w marszach, kontynuowanych dniem 
i nocą i w walkach przeciw opornemu nieprzyjacielowi. Generał marszałek polny von Hinden- 
burg kierował ze starem mistrzowstwem operacyatni, które przeprowadzone zostały w świetny 
sposób przez generała pułkownika von Eichhoma i generała piechoty von Belowa.

Naczelne kierownictwo armii.

(Depesza uzupełnia telegram, zamieszczony na  str. pierwszej. Przyp. red.)

J. L tjen. Kuk zbrojmistrzem.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 17 lutego. 
Dziennik rozporządzeń Wojskowych ogłasza 

Cesarz zamianował feldm arszałka porucznika 
Karola K uka zbrojmistrzem.

t  Alfred Wierusz-Kowalski.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Monachium,, 17 lutego.
Zmarł tu  znany malarz Alfred W ierusz Ko 

walsk, urodzony dnia 11 listopada Toku 1849 
w Suwałkach. W monachijskiej Pinakotece ja- 
koteż w galeryi drezdeńskiej znajduje się kilka 
jego obrazów. Zmarły książę regent Luitpold 
odznaczył kilkakrotnie zmarłego i zamianował 
go bawarskim profesorem.

Złamanie ofenzywy rosyjskiej.
Wiedeń, 17 lutego. 

»N. W. Journal* donosi z Bazylei:
Jak  stwierdza »Nationalzeitung«, położenie 

na wschodnim froncie zmieniło się gruntownie 
skutkiem  ostatnich zwycięstw niemieckich. — 
Ofenzywa rosyjska w stronę Poznania i Śląska 
została obecnie już stanowczo złamana. Pra
wdopodobnie centrum  armii rosyjskiej cofnie się 
poza pierwszą linię fortec.

P o d  P r z e m y ś  i m .
Wiedeń, 17 lutego. 

sFrem denblattowi« telegrafują z Medyolanu: 
Petersburski sprawozdawca wojenny Magrini 
donosi do »Secolo«:

W ostatnich dniach arty lerya rosyjska przy
puściła silny a tak  do twierdzy Przemyśla, o- 
strzełiwując zaciekle forty.

Atak pozostał bez rezultatu.

Eenf slsata smsa.
Berlin, 17 lutego.

B h i r o  W o lf f a  d o n o s i ,  ż e  R a d a  - / .w i e k o w a  u
chwaliła w sobotę od 16 bm. konfiskować 
wszystkie zapasy owsa. Tylko ilości poniżej 
dwóch centnarów są wolne od konfiskaty. Rol
nikom i właścicielom koni pozostawia się na za
siew i utrzym anie koni do następnych żniw 
ilości wynoszące 6 centnarów na konia. Aby ko
nie odzwyczaić od owsa, na czas przejściowy 
do 1 m arca dodaje się kilogram na konia co 
dzień. Równocześnie postanowiono podwyższyć 
cenę owsa o 50 m arek na tonie. Pozostawiono 
administracyom wojskowym swobodę podwyż
szenia cen na owies zakupiony w styczniu.

22 szturm y w  jednym dmu.
Kopennaga, 17 lutego.

Urzędowe sprawozdanie rosyjskiego sztabu 
generalnego z dnia 9 b. m. wspomina także o 
walkach pod Duklą. W edle tego sprawozdania 
wojska austryackie przypuszczały dnia 7 b. m. 
22 Tazy szturm do miejscowosści Koziewska.

H __________
i

Ustąpienie Goromykina?
Medyolan, 17 lutego. 

»Corriere della śera« donosi z Londynu, że 
wedle wiadomości, k tóre tam nadeszły z Peters
burga, w gabinecie rosyjskim  m ają zajść ważne 
zmiany. I tak prezydent gabinetu Goremykii* 
miał zostać przez cara usunięty. Miejsce jego 
ma zająć Kriwoszein, k tóry , jak  wiadomo, był 
przeciwny wojnie.

Japonia i Chiny.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 17 lutego.
»Times« donosi z Pekinu: Chiński poseł w 

Tokio doniósł swemu Tządowi, że Japonia nłe 
chce zmienić swego stanowiska wobec Chin. 
Chiny zdają się być zdecydowane nie ustępo
wać w proponowane rokow ania z wyjątkiem  
kw estyj dotyczących wschodniej Mongolii i po
łudniowej Mandżuryi. Chiny m ają być gotowe 
po ukończeniu -wojny zająć się bliżej omówie
niem sprawy Szantungu.

Z Sejmu proskfegc.
Berlin, 17 lutego.

Konwent seniorów Sejmu pruskiego zebrał 
się w sobotę po ukończeniu obrad komisyi bu
dżetowej i postanowił, że następne plenarne po
siedzenie Sejmu odbędzie się dopiero w ponie
działek dnia 22 lutego. Do tej pory, zdaje się, 
ukończy komisya swe obrady nad etatem  pań
stwa.

Na uwagę jednego z członków komisyi, że w 
Królestwie Polskiem panuje wielka nędza, po
nieważ tam tejsi właściciele .sprzedali na począt
ku wojny zboże i bydło stosunkowo za tanio, 
odpowiedział m inister rolnictwa, że zakupy na
stąpiły po cenach zwykłych na miejscu i to z 
uwzględnieniem potozeb ludności i stanu bydła.

O dpow iedzialny redaktor:

Micka! Konopiński.
Wydawca:

Rudoif Ossno.
N ad esłan e.

(A rtyku ły  w tym  dziale nie pochodzą od 
reiakeyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Bronisława z Korzeniowskich Bajewska ! 

Helena Karczewska zawiadam iają krewnych, 
przyjaciół i znajomych, iż adres ich jest: Zako
pane, ulica Zamoyskiego, W illa Polanka.

1485-3

Pensyonat A. Borońskiej
Kraków, ulica Karmelicka 1. 22.

Pokoje z utrzym aniem . Tamże obiady w m iejscu 
lub na miasto. 1550

M  łasiioji
■Zygmuntowie Mozero- 

wie, obecnie w Szopce 
ad Melnik (Czechy), poszuku
ją córki Wandy Stark z l 1/,- 
rocznem dzieckiem ze Lwowa. 
Upraszają wszystkich znajo
mych o podanie o ich córce 
wiadomości. 1512

Iftadysław Wyspiański,
szeregowiec, obecnie Wie

deń, XVIII., Genzgasse Nr 27, 
prosi o jakąkolwiek wiado
mość o żonie Sabinie z 4 
dzieci, o których od pół roku 
nie ma żadnej wiadomości. 

1603

“]f71adyslaw Konopnicki
(Gefreiter,Bruckenschutz-

kompagnie 1/77, Fełdpost Nr 
41) poszukuje swej żony Wan
dy i córki Maryi z Dorożowa 
(w Galicyi). 1523

Efazimierz Szumański
prosi o wiadomości o lo

sie żony Julii z Partało wic, 
starostwo przeworskie, pod 
adresem: Wiedeń, XIII/2„ St. 
Rochnsspital,Cumberlandstras- 
se 53. 1479

0 adres Jadwigi Roda-
kowskiej z Zakopanego 

prosi Stanisław Lewicki,
3 Armee Etappenkom. Stabs- 
komp. 2/19, Fełdpost 99.

1293 2 2

Jan Ocygiel, obecnie cho
ry w Res.-Spital d. Roten 

Kreuzes, Franz. Jos. Kaserne, 
Salzburg, Zimmer Nr 62, pro- 
li  żony Panliny, aby poro
zumiała się z p. Aleksandrą 
Tournelle, dyrektorką szkoły 
wydz. w Żywcu. 1504

Antoni Konior, organista 
z Rozwadowa nad Sanem, 

obecnie w Koupi, poczta Bel- 
cice, Czechy, poszukuje kre
wnych i znajomych. 1469

Legionista Mary«n Mucz- 
kO W Ski z i p .  Piłsudskie

go, obecnie chory w Reserve- 
Spital Fiłiale II, b. Rekovsky, 
Prachatice, Czechy, poszukuje 
czterech sióstr i dwu braci 
z Jasła. 1506

^ ran e le ie k  Oplotą, k. k.
® NotfReserye-Spital I, Vilła 
Sonnenheim w Gries b. Bożen 
(Sud-Tirol), prosi o jakąkol
wiek wiadomość o matce i ro
dzeństwie z Zamościa, p. Woj
nicz. 1507

adres p. Eugenii Łu- 
”  skówny, nauczycielki z 
Delastowic, prosi sędzia Ja- 
mrozik, Biała, ul. Hałcnow- 
Bka 1. 21. .488 2 2

W ładysław Potykano- 
wicz, chory, w Not-Re- 

serve-Spital Nr 1, GyOr (Wę
gry), poszukuje żony Wandy 
i p. Leonarda Balickiego 
ze Sieniawy. 75i

Haśko Roman, Reserve- 
Spital 8 Abt., Szombathely 

(Ungarn), prosi wszystkich 
znajomych z Jarosławia o ła
skawe podanie adresu do p. 
Józefy Baranowej i To
masza Misiąga z Jarosła
wia. 1476 2 2

Eugeniusz K it, Inf.-Rgt. 
80, Fełdpost 63, poszukuje 

p. Michała Zawadzkiego,
b. radcy Wydziału kraj. ze 
Lwowa. 1465 3 3

Stelan Gawlik przy ko
mendzie uzupełniającej o- 

broDy krajowej Jarosław, o- 
becnie w Szenczu obok Pręsz- 
burga, poszukuje żony Wikto- 
ryi z dziećmi. 1377 2 2

PT toby cokolwiek wiedział o 
*®1 Ignacym Rudnickim, 
córce Zofii Maryi Rudni
ckiej z córeczką Zosią z Tu
chowa, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: A. Bednaiska, 
Kraków, ul. Długa 61, II p.

1462 2 2

f&fflarya Kołeczkowa, Tu-
**■  fany, u Slaneho, Czechy, 
poszukuje dwóch synów, a to: 
Alojzego Eug. HoleczKa, 
dragona z 2 pułku, I szwa- 
drońu, i Jana Kołeczka z 
9 p. p. Pierwszy od 5 sier
pnia nie pisał, a drugi od 4 
listopada. Ktoby z jego zna
jomych wiedział co o nich, 
raczy łaskawie donieść za wy
nagrodzeniem. 1429 2 2

Eatarzyna Baeyk, Dobi- 
cży Targ Nr 60, Proście 

jów, Morawy, poszukuje męża 
Mikołaja Bacyka, pluton 
z 2 komp., 3 plut. zapas, ze 
Sambora i prosi o podanie je
go adresu, za co wypłaci 20 K 
wynagrodzenia. 1415 5 5

0 0  w y.n u ję c ła
przy ul. Blach I. 4.

3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
ktrycznem, na parterze;

3 pokoje, kuctnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na II piętrze. 1238 8 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, II i III piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV piętrze.

Właśnie opuści! prasę I

i s
jeżeli nabędzie — Ł  Blshy I pro!. Dr. Simka

U I M
m

1.

Cena 1 K, oprawne 1 K 30 h, pocztą o 10 h więcej. D o s ta rc z a  każda 
księgarnia, jako też  Jan  Sv&tek, księgarnia w Cs. Bsufwelowicach
(Czecby). Kw otę m ożna nadsyiać także  w z n a c z k a c h  pocztowych. 
W tejże księgarn i m ożna dostać polskie słowniki, P0*8 16 kalendarze 
i polskie książk i do nabożeństw a. 1000 2 2

Eoberł Niemkiowicz ze
Stryja, Let.-Baon Nr 107, 

Fełdpost Nr 99, poszukuje żo
ny Agnieszki i trojga dzieci.

x,91

Ż drukami Literackiej ir Krakowie, ni. Jagiellońska 16.

i.HrJJID ŚW. JOZEFA
ulica Karmelicka 66

dla osieroconych chłopców fnndacyi P io tra  ̂  Michałowskiego, rok zał. 1848, 
1434 2 2 m a na  składzie:

rośliny doniczkowe, cyklam eny, p r y m a l k i  palm y w w ielk im  wyborze 
i t. p., oraz nasiona ogrodowe i pastew ne, drzew ka o . ocowe pienne 
i karłow e, krzew y ozdobno. — W ykonuje też bukiety, w iązanki, kosze 
kw iatow e i w ieńce pogrzebowe, dokofacye sal. — Są do nabycia ziem niaki.

Poszulmjs sie
m ieszkania um eblowanego, złożone
go z trzech pokoi, z łaz ienką i ele- 
ktrycznem  św iatłem , biiako ni. Smo
leńsk, d la  2 panów. B liższa wiado
mość w „D aim lergarage" k. k
W erksta ttenkom do nnędsy 
przed południem . 1515 3 4

Natychmiast
do objęci* posada kierow nika-bu- 
cb a lte ra  składu piwa. — Zgłoszenia 
o so b is t0 we wtorek i  środę m iędzy 
godz- 2 —3 po południu w aptece 
pod Złotą głową E dw arda Norka, 
R ynek gl. 13 . 1473 3 3

Zęby
piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego war
szawskiego proszku „AGA- 
TOLIJ‘% wyrobu St. G ór
s k ie g o  w Warszawie. Skład 
główyn w Drogneryi Magi
strów farm. J. HANAKA i 
Sp., Kraków, Szewska 5. 
Pudełeczko a 60 hal. i 1 
Pasta w tubie 60 h. 64741010

Izą&ca roluiH
z 30-letn ią p rak tyką  gospodarczą 
poszukuje posady. Zgłoszenia listo
wne pod L. L. przyjm uje A dm inistr. 

Reform y1*. 1320 3 3

Od 4 koron
Sulrnle damskie

od 1 korony
Saki82fi2udi& dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro, 
kam ienica w podwórzu. 710 13 0

Słuchaczka Iii.
uniwersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresie szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnycb, według planów 
c. k. Rady szkolnej krajowej 
Zgłoszenia: „Ula Słuchaczki 
Sil.“ przyjmuje Adrainistracya 
„N . Reformy1*- 980 15 o

Rodowita Niemka
p o le c a  się do lekcyj i kon 
wersacyi. Przyjęłaby także 
lekcyę za obiady. Cena umiar
kowana. Zgłoszenia listowne 
P?d uR. N.“ przyjmuje Admi 
nistracya „N. Reformy1*.

1100  l i  o

Rządoa drukami L. K. Górski


